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PRZED PŁA TA . W Sosnow cu bez odnoszenie 
do domu kw artaln i- Mk. 400, miesięcznie 1.35 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach  i 
księgarniach kw artaln ie c ,80, m iesięczn ie  3,60 
Pocztą w okupacji Niemieciuei kw artaln ie 4.50 
miesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustrja- 
ckiei kw srtln ie  to r . 7.50 miesięcznie 2 50.

OGŁ JSZENIA Za jeden w iersz petitu  lub jego 
miejsce p rzed  tekstem  Mk. 1.50, po tekście III str. 
65 fen.N adesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie 45 
fen. d robne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.

A dres Redakcji i A dm inistracji: SOSNOW IEC, 
ul. D ęblińska N r. 7.

A dres dla depesz: ..KURJER" — SOSNOW IEC.

Redakcja i A dm inistracja o tw arta  od 8-ej rano 
bez przerw y do 7-ej godz. wiecz. W  niedziele 
— — i święta cd 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadti* wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie, 
 agentury w kraju I z a g r a n i c ą . -------

K I N O T E A T R
DZIS I gW ieltti i bogaty  p rogram DZISI

.Zacisze" Tragedja Wynalazcy
W ejścti od uL Dęblińskiej. w ybitny dram at w 5-ciu aktach, 2.500 m etrów  długości.

W roli głównej w ystępuje znana a rty stka  tea tró w  rosyjskich SYBILLA SM OŁOW A.

KUBUŚ w KINEMATOGRAFIE b. komiczne. 

AUSTRJACKI ADRYATYK piękna natura .

l3act;ność! NAD PRO G RA M . B a c z n o ś ć ! 
Obchód T ad e u sza  K ościuszki

w dniu 14 październ ika r. b. w Sosnowcu.
Początek przedstaw ień  o godzinie 5-ej po południu. 

ANONS I O d 20 listopada ANONS !
i i K r a o h  B a n k u  X "  detek tyw ny dram at w 5-ciu aktach.

Sjonizm a panjudaizm
Odbyty niedawno w W arszawie 

zjazd sjonistów, nastręcz* rsattu sposo
bność uczynienia kilku spostrzeżeń w' 
przedmiocie tej organizacji. Sjonizm 
bowiem nie jest jakimś zrzeszeniem  re 
iigijnem wyznawców mozeizmu talinu- 
dycznego, ale organizacją wskroś poli- 
tyczno-narodową całego współczesnego 
Israels, bez względu n® jego przy nale
ży tość prawno-państwową.

Geneza tej organizacji pod  hasłem 
biblijnego Sjonu, jest dość świeżej da
ty. Inicjatorami jej i faktycznymi twór
cami byli dwaj żydzi wiedeńscy Herzl 
i Nordau znany literat niemiecki. Pod 
hasłem wskrzeszenia państwa judzkiego, 
nadali swej koncepcji tło wyznaniowe, 
wiedząc, te  w ten sposób najskutecz
niej uda im się zwabiać do organizacji 
masy tydostwa ortodoksyjnego, a przez 
to przeciwdziałać wszelkim prądom a- 
symilacyjnycb wśród mozaiatów poczy
nań,

Kto jednak głębiej się wtajemniczył 
w istotę i cel organizacji sjonistycznej 
ze stolicy naddunajskiej p czątek swój 
wiodącej ten łatwo zrozumie, te  była 
ona tylko udoskonalonym pomysłem in
nego, o wiele wcześniej zorganizowa
nego zrzeszenia przez tydów francus
kich nad Sekwaną. W połowie bowiem 
zeszłego wieku adwokat paryski Izaak 
Crsmieux, późniejszy minister sprawie
dliwości, powołał do tycia instytucję 
jakoby wyznaniowe filantropijną p. n.: 
Alliance Israelite.

Nikły był odsetek tydów we Francji, 
uchodzących zresztą za doskonale ze
wnętrznie zasymilowanych, a jednak 
dali oni początek wszechświatowej or
ganizacji narodowej, bo do Alliance za
pisywali się skwapliwie wszyscy wy
bitniejsi tydzi a różnych krajów i czę
ści świata, podtrzymując ‘wszędzie jed 
ność nietyłkc wyznaniową, i naro 
dową w każdej zasadniczej sprawie, z 
którą były związane żywotne interesy 
Izraela.

Członkami Alliance- był® wielu i 
polskich żydów* r W arszawy, Krakowa,

lab Lwows, ale w tajemnicy, aby ich 
nie posądzano o działalność nacjonali
styczną. album em  wówczas nacjonalizm 
żydowski nie występował jeszcze na 
zewnątrz, a t. zw. .dzieci jednej ziemi* 
tylko w wielkim sekrecie spełniały in
strukcje nadsyłane im z Paryta dis do
bra i pożytku „wszcchizraela*.

*
Ć--vi*tćwiekowa działalność sjonizmu 

żydowskiego najdowodniej wskazuje, te  
była to tjlko znakomicie udoskonalona 
organizacja wcześniej istniejącego Allian
ce Israelite. Wszystkie bowiem koła 
sionistyczne rozsiane po całym świecie, 
a oczywiście najintensywniej działające 
na ziemiach polskich, wszelkie kongre
sy sjonistów najczęściej w Szwajcarji 
odbywane, potwierdzają jako niezbity 
pewnik, te  Izrael rozproszony od paru 
tv-'ycy lat usiłuje Dyć zwartym narodem.

Gdyby dążenia tydów zmierzały do 
wskrzeszenia swej politycznej państwo
wości, ruch ten byłby witany dość sym
patycznie. Fakty jednak wskazują, te  
tu chodzi zgoła o co innego. Sjonizm 
jest właściwie... p a n j u d a i z m e m ,  
tern się różniącym od aryjsko-chrześ- 
cjańskich skupień plemiennych czy na
rodowych, te  Izraelowi chodzi nie o 
dane tu terytorjum, ale o możność 
swoistego panowania na wszystkich te
renach globu ziemskiego.

Skarykaturowany mozaizm przez 
talmud, wciąż wyobraża sobie, że Izrael 
jak był, tak jest nadal narodem wy
branym, któremu wszyscy ioni mają 
służyć i być mu podlegli. Z tej iście 
obłędnej megaiumanji tydostwa wykwi- 
tły wszystkie ich organizacje pozornie 
wyznaniowe, a w gruncie rzeczy wskroś 
polityczne. Sjonizm więc jest tylko 
wieikiem zrzeszeniem  panjudsistycznem .

I przebieg ostatniego zjar.du sjoni- 
stów w W arszawie, pogląd nasz najzu
pełniej potwierdza, O w utopijny czy 
też mirażowy „Sjom* w Palestynie, ina- 
cijej wskrzeszone państwo Judzkie, cyS 
tylko starym, że się tak wyrazimy, k a 

wałem, na który trzeźw e umysły, zw łasz
cza u nas w Polsce, patrzą się tak 
krytycznie, jak i na przeciwstawny 
tzw indelek: .dzieci jednej ziemi*.

W szeregu wielu misternych rezo 
lucji pp, sjonistów najważniejszą była 
ta, która głosi: . K o n f e r e n c j a  s j o 
n i s t ó w  j e d n o c z y  s i ę  z o g ó 
ł e m  ż y d o w s k i m  n a  g r u n c i e  
ż ą d a ń  n a r o d o w y c h “ . W myśl 
tej uchwały postanowiono założyć obok 
.C entralnego Kom itetu Organizacji Sjo
nistycznej* łączny z nim .K lub naro
dowo polityczny”. Nawet z hebrajszczy- 
zny jako języka narodowego, pp. sjo- 
niści już kwitują, uznając żargon za ró 
wnorzędny z hebrajskim.

Jeżeli uchwały dawniejszych kongre
sów sjonistycznych jak np. w Bazylei, 
v skrzeszenie państwa żydowskiego kła
dły na pierwszym planie, to już ua war
szawskim zjeździe sprawa ta poszła na 
plan dalszy, czego między innemi do
wodem postanowienie: z w o ł a n i e  o- 
g ó l n e g o  k o n g r e s u  ż y d o w 
s k i e g o  w P o l s c e .  Przedtem zaś 
ma się odbyć konferencja „wszystkich 
radnych żydowskich członków magistra
tów i sejmików powiatowych w Polsce*.

Powyższe szczegóły jeszcze dobit
niej utwierdzają nas w przekonaniu, że 
organizacja sjonistyczna jest jednem z 
ogniw wielkiego ruchu wszechżydow- 
s kiego, czyli panjudaizmu, który prze- 
dewssystkiem na ziemiach polskich chce 
się narodowo umocnić i utrwalić.

L Koiciessa.

Polska Litwa i K urlaidji.
Organ niemieckiego centrum kato

lickiego „Germanja* pisze ;
„Doniesienia „Tagu* i Tagliccbe 

Rundschau” o rozw iązaniu kwestji 
wschodniej nie znalazły w prasie nie
mieckiej aprobującego oddźwięku. Na 
takie załatw ienie nie zgadza się ani 
prawica ani lewica. Ujawnia się tu 
przedewszystkiem  niezadowolenie, że 
rokowania zdecydowane zostały bez d a 
nia możności opinji publicznej zwłasz
cza parlamentowi, — określenia w tej 
sprawie swego stanowiska. 0  ile jed
nak dowiadujemy się, nie odpowiada 
rzeczywistości wiadomość, że Rada ko
ronna w ostatni poniedziałek zgodziła

się na życzenie Austrji w uprawie 
Polski i rzekom o uchwaliła tak samo 
jak Polskę z A ustrją — połączyć te* 
Litwę i Kurlandję unją personalną r 
Prusami.

Sprawa ta zapew ne była omawiam* 
i austrjacko węgierski minister spraw 
zewnętrznych hr. Czernin bawi x tego 
powodu dotychczas w Berlinie, ale do 
zakończenia rokowań jeszcze nic do 
szło.

Wprawdzie nie można zaprzeczyć, 
iż także z polskiej strony istnieją róż 
norodne dążenia dla takiego rozwiąza
nia. Na Polaków działa w szczególno 
ści pociągająco zjednoczenie z Galicją. 
Czy jędnak z niemieckiej strony nale
ży powitać takie rozwiązanie będącej 
jeszcze w toku sprawy —■ to należy 
troskliwie rozważyć a rozważanie to 
może nasunąć wątpliwości.

.Vorwarts*, omawiając doniesienia 
o rzekomych umowach między W ied 
niem a Berlinem, pisze : Dopóai kwa- 
stja wschodnia do zakończenia wojny 
pozostaje niezdecydowana, potrzebuje
my tylko walczyć aż do możności Za
warcia pokoju na podstawie pojedna
nia. Gdy jednak Polska jeszcze w cza
sie wojny stanie się habsburską, 
a Kurlandja i Litwa— hohenzollernow- 
ską — wówczas musimy walczyć tek  
długo, dopóki cały związek światowy 
stojący przeciw nam, nie pogodzi się z 
tem wcieleniem.

Prowadzi to bezwątpienia do prze
dłużenia wojny w celach zdobywczych. 
Jednocześnie powstaje niebezpieczeń
stwo, że państwa centralne po ustale
niu się na wschodzie, wkroczą w całej 
swei polityce zewnętrznej na tory, któ
re poprowadzą niewiadomo jeszcze do
kąd. Że przer to zmieni się całkowi
cie dotychczasowy charakter wojny, te
go nie potrzeba dowodzić narówni z 
tem, że urzeczywistnienie owych pla
nów oznacza całkowite zerwanie z do
ty chczasowemi dążeniami państw cen
tralnych.

Ponieważ o planach tych dotychczas 
nic nie powiedziano parlamentowi, któ 
ry w dniu 19 „lipca oświadczył się za 
polityką bez zaborów, należy wszystkie 
dochodzące w taj sprawie wieści przyj
mować z zastrzeżeniami i przypuszczaj 
że wszystkie te plany bujają jeszcze  
w powietrzu. Stamtąd należałoby .ie 
ściągnąć możliwie jaknajprędzej i ode
słać do piekieł,

Na prasie jednak w momencie tym 
ciąży obowiązek ostrzegania przed  
krokami, których konsekwencje są dl® 
socjaldem okratów jasne, lecz dl® in
nych niemożliwe do przew idzenie.

Z powyższych wywodów — kończy 
.G erm ania* — jak również z uchwal 
wiirzburskiej konferencji partyjnej wy-
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ntkm pewnik, że socjaldemokracja nie 
zaaprobuje kredytów wojennvch, jeżeli 
obecnie urzeczywistniona będzie anek- 
aia obszarów wschodnich1

W O J N A .
Komunikat niemiecki.
BERLIN. łBTW ). Urzędowo do

noszą dnia 15 listopada 1917:
Wschodni teren walk.

Żadnych większych operacji 
bojowych nie było.

Zachodni teren walk.
W skutek  mgły i oparów  d z ia 

łalność arty lerji była naogół um iar 
kow ane, pod O izm uiden i w poszcze
gólnych odcinkach llandrvjsk iego  
pola bojow ego wzmogła s ię  pod 
w ieczór do w iększego napięcia.

W poszczególnych w alkach  w y
w iadow czych w  rękach  naszych  
pozostali jeńcy i  karab in y  m a
szynowe.

Włoski teren walk.
O ddziały nasze, postępujące w 

górach o i strony Fonzaso i F e ltre  
naprzód  w k ie runku  południowym , 
pozostają  w k on takcie  bojowym z 
nieprzyj cielem .

Nad dolną P iave nic nowego.
Front macedoński.

W  A lbanji francuzi opuścili s t a 
now iska na  w zgórzach na  zachód od 
jezio ra O chrydy.

P ierw szy genera ł-kw aterm istrz  
Ludendorif.

Wojna domowa w Rosji
Stan rzeczy  w Petersburgu.

SZTOKHOLM, (BTW.) Z całej ma- 
ay nadchodzących tutaj sprzecznych i 
fantastycznych wiadomości z Roaji, 
przswaźnie pozbawionych wszelkiej pod
stawy faktycznej, dadzą się wybrać na
stępujące wiarogodne szczegóły:

Brak dotychczas wiadomości o tern, 
żeby władza bolszewików w Petersbur
gu upadła. Prawdopodobnie trzymają 
oni w nwej władzy stolicę, opierając 
się na części garnizonu petersburskie
go i czerwone] gwardji.

Ze strony przeciwnej utworzył się 
w Petersburgu t. zw. komitet ocalenia, 
składający się z przedstawicieli wszyst
kich stronnictw socjalistycznych, mia
nowicie partji umiarkowanej, mień- 
szewikow, zimmerwaldczyków i „Bundu" 
żydowskiego. Zadaniem komitetu jest 
ratowanie rewolucji i ojczyzny. Komi
tet ocalenia, nazywający się jednym 
przedstawicielstwem demokracji rosyj- 
skieji nie chce uznać władzy bolsze
wików. Narazie nie chce on przedsię
brać jakichkolwiek kroków przeciwko 
stronnikom Lenina i zachowa postawę 
wyczekującą.

Kierenski przebywa z oddanemi 
sobie wojskami w Gatczynie, skąd wy
konywa w mniejszym lub większym 
stopniu władzę swą nad całą Rosją.

Znaczna część armji i klasy robot
niczej stoi po stronie bolszewików.

Nie jest rzeczą wyjaśnioną, czy po
wody natury militarnej przeszkodziły 
Kierenskiemu wejść od piątku do Peter - 
sburga. Współdziałały tutaj, a nawet 
musiały być decydujące dla jego kunkta
torstwa powody natury politycznej. J a 
ko przedstawiciel demokracji, K ieren
ski uznaje formalnie autorytet peter
sburskiego komitetu ocalenia. Komitet 
ten — ze względu na różnice zdań, ja
kie przed wystąpieniem bolszewików 
ujawniły się na tle kwestji pokojowej i 
agrarnej pomiędzy partjami micszczaó- 
akiemi a socjalisty cznemi — żąda utwo
rzenia m mister jum czysto socjalisty
cznego. Na żądanie to nie chce się 
zgodzić .Kierenski, jako reprezentant 
jedności narodowej.

Akcja pokojowa.
SZTOKHOLM, 15 listopada, W 

rozmowie za współpracownikiem dzien
nika „Raboczaja Gazeta”, Lenin oświad
czył, że nowe władze nie ograniczą 
nię do odezwy, lecz wkrótce wystąpią 
z fcimalnemi propozycjami zawarcia

zawieszenia broni i rozpoczęcia roko 
wań pokojowych.

GENEWA, 15 listopada, (BTW.) 
Agencja HaV**w donosi z Petersburga 
pod datą 13 go listopada:

Do rosyjskiej kw* tery głównej przy 
byli delegaci nowego rządu w celu 
objęcia kierownictwa arm:;.

Lond óska .Morning Post" dowia
duje się w tsj sprawie:

Od niedzieli rosyjska kwatąra głó
wna pozostaje w łączności z nowym 
rządem, który dotychczas zatrzymał o- 
głaszanie komunikatów rosyjskich.

Do rosyjskiej kwatsry głównej przy
było 7 komisarzy petersburskiego rzą
du rewolucyjnego, Okazuje się, że 
wielka część armji stanęła po stronie 
nowego rządu, obwieszczającego pokój.

Robotnicy angielscy  i  p o k o t
ROTTERDAM, 15 listopada. Wszyst

kie dzienniki amerykańskie podają 
przemilczaną prze?, prasę angielską 
wiadomość, że „Labor Party* domaga 
się w sposób ^kategoryczny od rządu 
ogłoszenia umiarkowanego programu 
pokojowego Anglji.

Socjaliści « ło s c y  żąda ją  pokoju
LUGANO, (BTW). Dziennik med

iolański „Avanti* donosi z .Rzymu: 
socjaliści rządowi zgłosili w ponie 
działek ubiegły w , Isbie deputowanych 
wniosek, domagający się od rządu, jak 
najrychlejszego podjęcia . kroków ku 
zaw .rou  pokoju.

P r z y g o to w a n ia  H o la o d j l
HAGA, (BTW. . S tosunki m iędzy 

H olandją a  Anglią są  te raz  naprężone, 
że k ierow nicze koła h ask ie  liczą 
się pow ażnie z m ożliw ością u siło 
w ania ze strony angielsk iej w ylądo
w an ia  w ojsk na tery to r jum holen- 
dersktem . Poczyniono rozlegle 
środk i zapobiegaw cze. W ciągu 
o sta tn ich  dw u nocy wzm ocniono 
załogę Zelandji w szystkiem i roz 
porządzalnem i silam i w ojskowem i.

W enecja bez obroay.
BERLIN. Do „Berliner Abendpost" 

donoszą z Roterdamu: Z włoskiej kwa
tery głównej donoszą do .Daily News* 
pod datą 11 go b. m. Aby nie dawać 
nieprzyjacielowi powodu do uważnia 
Wenecji za tw ierdzę albo też część 
włoskiej linji obronnej — nie wolno ni
komu w uniformie wojskowym wstępo
wać do miasta. Ludoość cywilną we 
zwano do opuszczenia miasta, przejazd 
przytem kolejami wewnątrz kraju jest 
bezpłatny.

Orlando wzywa murzynów dla 
utrzymania „porządku" w M ediolanie.

BERN, (MTW). Biuro Wolffa dono
si: Zbiegowie, napływający do Szwaj-
carji z  pogranicznych miejscowości 
włoskich, informują, że doia 29 psź- 
dziernika wszystkie ulice i place w 
Mediolanie zajęły francuskie oddziały 
murzynów w celu utrzymania porządku 
w mieście, zakłóconego przez ludność 
na tle porażki włoskiej.

Posiłki francusko-angielskie.
LUGANO. Dzienniki mcdjolaóskie 

donoszą, że wojaka francusko-angiel
skie, które przybyły do górnych Wioch 
zgrupowały się dość daleko za frontem. 
Mają one służyć przedewszystkiem 
jako rezerwy w celu wzmocnienia w 
odpowiednich chwilach słabych pun
któw os froncie.

Mowa kwatera w łoska.
BERLIN. Z Lugano donoszą do 

„Berliner Abendpost”. Według wiado
mości, otrzymanej przez dziennik „Po- 
polo e Liberta*, król Wiktor Emanuel 
przyjął w Peschierze jenerałów: Fo

cha i Wilsona, z czego wnoszą, że Pes- 
aebiera jest obecnie włoską kwaterą 
główną. (Peacbiera, będąca starodaw
ną twierdzą, leży na południowo wschód- 
niem wybrzeżu jeziora Garda. Małe 
to miasteczko, którego ludność stano
wią przeważnie rybacy, przecina kolej 
z Mediolanu do Werony).

I l l s o i  w ie jag osiągn ąć pokój.
ROTTERDAM. (WAT.). Z Nowego 

Jorku donoszą: Na kongresie amery-
ksóakiego Związku robotniczego w Buf
falo Wilson wygłosił mowę w której m. 
in. pow iedział:

Dziwię się, że są ludzie, którzy na 
podobieństwo pewnych sfer rosyjskich są 
tak źle poinformowani, że sądzą, iż 
mogą żyć nawet w obliczu niebezpie
czeństwa niemieckiego. Nie jestem prze
ciwnikiem pacyfistów, lecz — głupoty 
pacyfistów. Nie wiedzą oni jak mają 
urzeczywić pokój, ale ja to wiem. W 
końcu Wilson oświadczył, że wysyła
jąc pułkownika Housa do Europy, wy
słał tam największego w świacie przy
jaciela pokoju. Wysłał go jednak nie 
w tym celu ażeby zdobyć pokój, lecz 
po tc, by rozstrzygnąć, w jaki sposób 
może brć wygrana wojna.

Gubernator terenów  
północno-w schodnich.

BERLIN, 15 listopada. (WAT.). Biu
ro Wolffa donosi: Na gubernatora cy
wilnego wszystkich zajętych przez nas 
na północo-wschodzie terenów litew
skich i prowincji bałtyckiej upatrzony 
jest, jak się dowiaduje „Lokal Anzei- 
ger" podsekretarz stanu w pniakiem 
miaisterjum rolnictwa. v. FalkenbeuseD. 
Zmiany w działalności dotychczasowe 
go szefa zarządu wojskowego Kurlaasdji 
i Litwy nie są w związku z tą nomina
cją zamie zone. Baron v. Falkenhau- 
s#n, syn jenerał-gubtro. Belgji, był nie
dawno prezesem rejencji w Poczdamie 
poczern po śmierci podsekretarza sta
nu w pruskiem ministerjum rolnictwa, 
Kiiitera, mianowany był w lutym 1915 
r. jego następcą.

Hadfkatoy sp osób  na paskarzy
SZTOKHOLM. Rosyjski Zjazd de 

legatów Rad robotników i żołnierzy u- 
chwalił przepis prawny, na którego m o
cy każdy, kto przechowuje większe 
zapasy żywności od niezbędnych dla 
wyżywienia siebie i rodziny, lub sprze
daje je po cenach wyższych, niż prze
widziane w tekście, karany będzie 
śmiercią.

Osoby, które płacą za produkty ży
wnościowe drożej od cen maksymal
nych karane będą więzieniem nie niżej 
trzech miesięcy.

Nowy rząd Prus i Niemiec.
Ostatnie przesilenie posunęło spra

wę parlamentaryzacji rządu o zaaczny 
krok naprzód, cała forma powołania 
cowego rządu miała wszelkie zewnętrzne 
znamiona systemu parlamentarnego.

W obecnym rządzie nismieck m i 
pruskim zasiada już 5 parlamentarj u- 
szy. Szefem gabinetu jest były dłu- 
letni poseł centrowy Hertling, jego za
stępcą w Rzeszy w charakterze wice
kanclerza jest poseł parlamentarny, 
postępowiec Payer, zastępcą zaś jego 
w Prusach przywódca stronnictwa na
rodowo liberalnego poseł Friedberg, 
nadto teki sprawiedliwości w Rzeszy 
i w Prusach pozostały w rękach dwóch 
parlamentarjuszy, Krausego i Spabna, 
którzy jeszcze przed kwartałem zasia
dali w parlamencie i sejmie.

Polskie reprezentacje z i  granicą.
„Rurjer Polski" podaje garść infor

macji :
W Szwajcarji działają dwie grupy 

aktywistów. Pierwsza, nazwijmy ją „lo
zańską”, to polityczne zrzeszenie „La 
Poiogne et la Guerre**, w którym p. 
Jsn  Kucbarzewski był przez pierwsze 
dwa łata wojny czynny. Ten odłam 
wydaja „Moniteur Polonais" i jest w 
pewnym związku z działalnością p, Za
lewskiego. który wydaje w Londynie 
znane „Polish Review*. Drugi odłam 
świeżej daty powstał dzięki energji 
głównie d-ra Motza w Paryżu. Prof. 
Gssztowt bięrze czynny w tej pracy 
udział, przystąpił do niej prof. La
skowski. Obecny Zarząd Muzeum Rap- 
perswylskiego stanął od ostatniego zja
zdu na tymże gruncie. Ten odłam nie 
kryje się ze swejemi sympatjami do 
państw koalicji. Zresztą prof. Gasz-

towt i dr. Motz są francuskimi podda
nymi, ale jednocześnie jest przeciwny 
tworzeniu armji we Francji i wogóle za 
granicą kraju i uznaje w ładie polskie 
w Warszawie za rząd prawowity. Poza 
tern ma republikańskie sympatie. W y
daje „L'Echo de Varsovie” w Genewie 
i „La Poiogne pour lee polonais* w 
Paryżu.

Po stronie koalicji stoi drugi obóz. 
Wiemy już, że rząd* koalicji uznały za 
reprezentantów Polski pp.: Ignacego
Paderewskiego, Romana Dmowskiego, 
Wład. hr. Sobańskiego i Maurycego br. 
Zamoyskiego. Agencja lozańska po da
wnemu jest głównym organem tei gru
py. Poza nim „La Poiogne* p. Gąsio- 
rowskiego w Paryżu. Agencja lozań
ska rozporządza znacznymi fundusza
mi, dostarczanymi jej przez Polaków 
amerykańskich. Prowadzą ją obecnie 
pp. K. Morawski (syn) i Malczewski (o- 
bywatel z Podola), Wydaje on biule
tyn prawie codzień.

Oprócz tego działa w Lozannie 
„Klub Polski", na czele którego stoją: 
ks. Puzyna i p. P.«rłowski. Ten wyda
je „Przlegląd Polski" wychodzący kw ar
talnie.

Organ ten stara się obecnie obsa
dzić główne ogniska koalicji swoimi 
przedstawicielami. P. Skirmunt, czło
nek Rady państwa, ma być takim 
przedstawicielem w Rcymie, p. Mo
dzelewski, realista, w Bernie.

Z dnia na dzień.
Z Rady Regencyjnej.

Rada Regencyjna zdecydowała już 
wystąpić do rządów mocarstw okupa 
cyjnych z nową kandydaturą na preze
sa ministrów.

Kandydatem jest referendarz Rady, 
Jan Kucbarzewski.

#
Do sekretarza Rady Regencyjnej, 

ks. prałata Zygmunta Chełmickiego 
przybyli przedstawiciele 7 aktywiitycz- 
nych stronnictw środka i zapewnili sze 
fa gabinetu cywilnego, że będą popie
rali Radę regencyjną i rząd Królestwa 
Polskiego. Przedstawiciele stronnictw 
informowali się również o programie 
Rady Regencyjnej oraz zapytywali się 
o kandydaturę na przyszłego prezesa 
ministrów. Ks. prałat Chełmicki udzie
lił stosownej odpowiedzi, zapewniając, 
że Rada Regencyjna jest aktywistyczną 
w tern rozumieniu, że państwo polskie 
trzeba organizować w całej pełni.

*
Rada Regencyjna wysłała za po

średnictwem delegacji austrjackiej na 
ręce ministra spraw zagranicznych hr. 
Czernina telegram gratulacyjny z oko- 
zji ocalenia cesarza Karola w dniu 10 
b. m.

*
Członek Rady Regencyjnej, ks. a r

cybiskup Kakowski, powołał na stano
wisko swego sekretarza przybocznego 
ks. dr. Czesława Sokołowskiego,

* Departament oświaty a praaa. 
Na uznanie zasługuje zamiar departa
mentu wyznań i oświaty nawiązania 
ściślejszego kontraktu z prasą polską 
przez urządzanie z jej przedstawicie
lami perjodyc znych konferencji, na któ
rych będą omawiane sprawy szkolne i 
oświatowe. Pierwsza taka konferencja 
odbyła się dn. 15 b. m. w lokalu de
partamentu. Zarząd szkolny reprezento
wali pp. Mikułowski-Pomorski, Gąsio- 
rowski, Rygier. Dyr. Pomorski, zazna
czył na wstępie cel owych konferen
cji, poczem p. Gąsiorowski scharakte
ryzował znaną naszym czytelnikom no' 
wą ustawę szkolną.

Dla prawidłowego funkcjonowania tej 
organizacji szkolnej, składającej się z 
4 stopni: departamentu, rad okręgowych, 
rad gminnych i dozorów szkolnych, 
potrzeba, aby 40,000 ludzi stanęło do 
pracy w tych radach i dozorach. Natu
ralnie, będzie to bardzo trudno, ale 
należy wszystkie siły w tym kierunku 
wytężyć, gdyż oświata iest podstawą 
życia narodowego. Dyr. Pomorski obja
śnił następnie, że ciężar utrzymania 
szkolnictwa musi w < h wili obecnej o-
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barczuć gównie gminy, gdyż budżet, 
oświatowy, wyznaczony na bieżący rok 
szkolny (do 1 kwietnia) przewiduje w 
obydwu okupacjach tylko 10 miljonów 
marek, die 26 zaś tysięcy azkół potrze
ba fest przynajmniej 80 miljonów Zwięk
szenia budżetu szkolnego przewidywać 
należy dbpiero kolo 1 iipca przyszłego 
roku po ob ęciu skatbowości państwo
wej,

* Nowy rektor uniwersytetu war 
ezawskiego. W głównej aali uniwer
syteckiej o godz. 7-ej wiecz. zgroma
dziło n«ę w dn, 13 b. tn. 38 profe
sorów wszechnicy warszawskiej dis
wyboru nowego rektora, dziekanów i 
senat:: Przewodniczył posiedzeniu
ustępujący rektor dr, J. Brudzińska
Glosowanie było tajne, i wskutek
rozstrzelenia głosów musiało się odbyć 
trzykrotnie. Nareszcie za wspólnym 
poro* umieniem olbrzymią większość 
głosów otrzymał prof Antoni Kosta- 
neckr, od roku wykładający w uniwer 
sytecie warszawskim ekonomię poli
tyczną, Nowy rektor Kostanecki liczy 
1st 51 Urodził się w Myszakowie w 
Królestwie Pol,, chodził do gimnazjum 
w Poznaniu, Uniwersytet zaś ukończył 
w Berlinie. Prócz rektora obrano 
wczoraj równiet 3 nowych dziekanów: 
wydziału prawnego—prof. Parczewskiego 
( p on o wn ie ) ,  medycznego—profesora Wł. 
Maz«jms*,wicza, filozof cznego — prof. 
J, W ierusz-Kowalskiego. Do senatu 
zaś iiaiwersyteckiego zostali wybrani: 
z wydziału prawnego — prof. Z Cybi- 
chowrk’, m dybznego — prof. Fr. Czu
ba lskt filozoficznego — prof. J. L uka
siewicz St. J. Tnugutt.

* Wybory w Politechnice. Rekto
rem Politechniki na rok akademicki 
191 '—18 wybrano prof. Stanisława 
Patsehkego (ponownie). Dziekanem wy
działu srchitekberv został prof Cze
sław Domemewski. Dziekanem wydzia
łu chemicznego— prof. Ludwik Szperl. 
Dziekanem wydziału budowy maszyn
— prof, Czesław Witossyński. Dzieka 
nem wydziału inżyn. lądowej — prof, 
Czopoweki. Dziekanem inżm. wodnej
— prof Ant. Ponikowski Ns delega
tów od wydziałów wybrano: prof. Kru
kowskiego (od wydz. inż. lądowej): prof. 
Grotowskucg > lod wydz. inż. wodnej); 
prof. Drewnowskiego (od wydz. budowy 
maszyn); prof. Jankowskiego (od wydz. 
architektury) i prof. Mierzejewskiego 
(od wydz. chemji).

Z Sosnowca
Dnia 16X1

P o  c o  s ię  w ybrał!?
Pierwsze występy p. J. Hempla za

częły «< u nas na kursach spółdziel
czych, urządzonych staraniem W ar
szawskiego Związku Stow. Spożywczych. 
Mieliśmy prawo spodziewać się, że 
„znany* już prelegent pozostawi na 
boku „swoją partyjność”, a w wykła
dach zadowoli nasze oczekiwania i od 
powie intencjom Związku, któremu pe
wnie chodziło o popularyzowanie haseł 
spółdzielczości.
x Nie wytrzymał jednaki Bo już z 
wstępnych jego odczytów przez osłony 
ogólników poczęły przezierać partyjne 
cele. Motnaby nad tern przejść jeszcze 
do porządku dziennego.

Z niedzielnego jednak już występu 
p. Hempla dowiedzieliśmy się wyraźnie, 
te ,  będąc objazdowym prelegentem 
Związku, jest przedewszystkiem socja
listą. Tu maskę zupełnie uchylił.

P. Hempel kręci się po naszym Za” 
głębin, ale, nie by rozszerzać ruch spół
dzielczy, tylkc by go rozbić — a co 
jnż wychodzi na szkodę tego ruchu.

Nie podoba mu się neutralna spół
dzielczość, radby ją przerobić na ra- 
dykalno-partyjną. Nie podobają mu się 
pciskie robotnicze instytucje, które lata 
pracy kosztowały, i które mimo wiel
kich utrudnień i szykan wrogiego rzą
du polski robotnik swym mozołem 
dźw*<*'ł. Nasze sklepy, kasy, nasze 

muszą się przetworzyć, wy

wiesić szyld: śmierć wszystkiemu, co
nie socjalistycznem!

Pan Hempel chciałby więc rękami 
robotnika utwierdzić i nad polską 
jednością narodową zapewnić zwy
cięstwo zżyddałemu socjalizmowi.

Do pomocy p. Hemplowi stanęły 
miejscowe filary socjalizmu. I niedziel
ne zebranie przerodziło się w nagankę 
na polskie związki zawodowe, które 
solą w oku są dla tutejszych „towa
rzyszy”.

Posypały się więc na ni* gromy i 
zarzuty. Niepotrzebne są według nich 
polskie związki zawodowe, gdzie ro
b o tn ik  się jednoczy i o swe prawa 
w a l c z y .  Niepotrzebny dom związkowyt 
co oszczędzanym groszem robotniczym 
s ta n ą ł ,  a w którym robotnik gospoda
rzem się czuje i nad bólami swemi ra 
dzi. Nie bratać  się z inteligentem, co 
serce i rękę sprawie robotniczej ofia
rowuje — rozumie się, jeżeli nie jest 
p. Hemplem.

Oczywiście poznali się 1‘obotoicy na 
lisich wywodach,! znalazły one mocne 
odparcie.

N ie  wywrócił p. Hempel .Lublina, 
choć tam lata działa, nie zrobi nic i w 
Zagłębiu. Nie takich ju t  robotnik zs- 
głębski słuchał, a otumanić się nie dał. 
Na pasku żydowsko - socjalistycznym 
prowadzić go nie będą.

Dziwić się tylko trzeba, że tą ro 
botę łączy się z firmą „prelegenta 
Związku Stow, spożywczych”, co p e 
wno się nie dzieje z ramienia związku, 
bo organ jego „Społem* czego innego 
uczy. Takie bowiem postępowanie 
wzbudza tylko nieufność i niechęć i 
tamuje postępy wspóldzieiczości.

Skutek tego będzie tylko taki, t e  
przed p. Hemplem i jego robotą polski 
robotnik zamknie drzwi domu swego, gg

Oskard.

— Wizytator z Warszawy. Od 
daru dni bawi w naszem mieście de
legat departamentu oświaty p- Morawski, 
przybyły dla wizytacji sikół średnich. 
Wizytator wgląda stczegółowo w£po* 
stępy uczniów i spo.ób wykładów zwie
dzając szkoły podczas lekcji.

— Na rzecz harcerzy. Dziś t. j. 
w sobotę w kino-t«atr^e „Zacisze” 
Drużyna czternasta Zw. Hire. Pols, w 
Pogoni .urządza przedstawienie kine
matograficzne z wielse urozmaiconym 
programem obrazów. Czysty dochód 
z przedstawienia przeznaczono na wy
ekwipowanie oddziału strażackiego przy 
tejże drużynie.

Bilety wcześniej nabywać można w 
kasie kino tsatru „Zacisze*.

— Z „Lutni". Zarząd T-wa „Lu- 
tu i” zawiadamia p. członków, ie  w d. 
17 b. m. t, j. w sobotę o godzinie 8-ej 
wiecz, odbędzie sie zbiorowa próba 
wszystkich chórów Towarzystwa, przeto 
uprasza się o punktualne przybycie.

— Koncert prof. Melcera, W 
niedzielę dn. 18 b. m. w sali 'Związku 
na Pogoni odbędzie się konceit słyn
nego pianisty prof. Melcera, urządzo
ny staraniem miejscowej szkolv mu 
zycznej. Wieczór ten wzbudził żywe 
zainteresowanie wśród miejscowych 
miłośników muzyki. Bilety wejścia od 
5 do 1 mk, można nabywać wcześniej 
w cukierni Warszawskiej.

— Czasopismo górniczo-hutnicze. 
Zeszyt X czasopisma górniczo-hutni
czego, wychodzącego staraniem Zwią
zku, zawiera następujące artykuły : Ar
chiwum wiertnicze, dr. K..Tołwińskiego, 
Przemysł górniczo-hutniczy w Króle
stwie Poliktem, Juljaaa Hofmana. Po 
łączenia tlenowe w ropie borysiawakiej, 
W sprawie polskich dróg wodnych, Kwe- 
stja węglowa w Anglji, zastawienie 
produkcji gazu, Przegląd literatury 
górniczej, Sprawy bieżące.

— Pamiątkowy zeszyt czasopisma 
Gór. Robotniczego poświęcony nabyciu 
przez kraj krakowskiego Zagłębia węg
lowego, ozdobiony licznymi ilustracja
mi i mapą poglądową, zawierający arty
kuły: Fr, Bartoneca, inż. Czerluncza- 
kiewicza, inż, Fr. Drobniaks, dr. Wła

dysława Jahla, inż. Jana Naturskisgo, 
ioi. Antoniego Schimitzka, dr. Jana 
Steczkowskiego, prof. dra. Władysława 
Szajnochy, prof. Leona Syroczsńskie- 
go i w i. jest do nabycia w biurze 
Związku Góro. i Hiitn. polskich Kraków 
Pańska I. 7 za cenę 3 k. Redakcja i 

. administracja Kraków, Pańska I. 7. 
Przedpłata raczna 18 k. numer poje- 
d ńczy 2 k.

— Brak prądu. W godzinach od 
12 do 1 w południe prąd slektryczny 
stale już od jakiegoś czasu ulega przer
wie, co niekorzystnie odbija się na 
prawidłowem funkcjonowaniu poszcze
gólnych zakładów przemysłowych i dru
karń, zmuszonych na ten czas przery
wać pracę.

— Z Kom isji żywnościowej. Za
pisy na ziemniaki na okres zimowy 
przyjmowane nadal będą w dniu 21-go 
listopada w biurze Komisji żywnościo
wej (uL Kołłątaja) od godziny 9 do 12 
w południe.

— Przy rozdaw aniu  k a r t  żywno
ściowych. W biurach rozdawnictwa 
kart żywnościowych z powodu natłoku 
interesantów zdarzają się bardzo często 
pomyłki, na których oczywiście cierpi 
ludność. T*k np. w czasie wydawania 
kart na okres bieżący zamieszkała przy 
ul. Wiejskiej p. Helena Fabiszewska 
oddała dwie legitymacje, a otrzymała 
z  powrotem tylko jedną. Nie pomogły 
żadne reklamacje, gdyż odnośny urzę
dnik tłumaczył się, iż legitymację tę 
musiał kto inny odebrać. Zaiste, pię
kne tłumaczenie I Dla charakterystyki 
biurowych stosunków dodać wypada, 
iż przytoczony fakt nie należy bynaj
mniej do wyjątków. Aby zapobiedz 
na przyszłość podobnym „pomyłkom* 
warfoby pomyśleć o wprowadzeniu 
pewnej kontroli nad rozdawniewtem 
kait żywnościowych.

Rida będzińska chcą ustąpić.
Rada miejska w Będzinie, zł żona 

jak wiadomo, z samych żydów, a to 
wskutek powstrzymania się ludności 
polskiej od wyborów— chce dobrowol
nie ustąpić przez gremialne złożenie 
mandatów. Wiadomość tę przynosi żar
gonowy „Volksblatt”, a więc źródło za* 
sługujące w tym wypadku na wiarę.

„Volksblatt” pisze, że projekt ten 
powstał już dość dawno I od dłuższego 
czasu toczą się w tej sprawie układy 
„prywatne” między przedstawicielami 
rady i miejscowych sfer polskich.

Prezes rady będzińskiej Salomon 
Weinzieher udzielił w tej sprawie ko
respondentowi „Volksblattu* następu
jących wyjaśnień;

„Nie można twierdzić, by ludność 
żydowska była zadowolona z rezultatu 
walki wyborczej w Będzinie. Nikt nie 
tyczył s bie takiego rezultatu i z na 
azej strony nigdy nie osłabło dążenie 
do uzyskania porozumienia. Z tego też 
powstała inicjatywa wszczęcia obecnych 
rokowań”. Z tych wynurzeń sądzićby 
można, że rada będzińska uznawała od 
początku całą niestosowność zagarnię
cia przez żydów władzy w mieście pol
skim. Tak jednak nie jest. Z dalszych 
bowiem informacji „Volksblattu” dowia
duje się, że załatwienie tej sprawy u- 
niemożliwione zostało przez miejsco
wych narodowych demokratów, którzy 
żądają stanowczo, aby nowa rada miej
ska miała większość polską. Na takie 
zaś żądanie żydzi, jak oświadcza Wein
zieher—nigdy się me zgodzą.

Z powyższego wnosić można, że 
przeszkodą do porozumienia się ma

być żądanie ze strony społeczeństwa 
polskiego, aby jego przedstawiciele 
stanowili w Radzie miejskiej większość. 
Ale dla tego również powodu nie do
szło do porozumienia i przy odbywają
cych się wyborach — żydzi więc weszli 
sami do Redy.

Dlaczegóż polskie społeczeństwo ma 
zmienić dziś swoje stanowisko ?

Żydowscy przedstawiciele porozu
mienia pragną — ale przy mniejszości 
polskiej w Radzie. Za plecami bowi*m 
tej mniejszości mogliby tym swobodniej 
□iż dziś rządzić w myśl swoich intere
sów, ni* licząc się z opinią ani odpowie
dzialnością, bo by ich robotę mniej
szość polska osłaniała.

Polskie społeczeństwo dziś również 
pewno nie zejdzie z dawniej określo
nego już stanowiska.

Z gąduhift
-f Rocznica pow stania. W dn.

29 listopada, projektowaną jest w klu
bie obywatelskim wieczornica z odczy
tem ku uczczeniu rocznicy listopado
wego powstania.

+  Zebranie  k lubu  o byw ate lsk ie 
go. W d. 3 grudni* na Górze Zam
kowej w siedzibie Klubu obywatelskie
go odbędzie się ogólne zebranie człon
ków Klubu, celem wyboru nowego za
rządu.

4- Kursy zemieślaicze, Organi
zację kursów rzemieślniczych, mających 
powstać w naszem mieście z dniem 1 
grudnia, należy zawdzięczać p. Stani
sławowi SSperlingowi, który dla dobra 
rzemieślniczego nie szczędzi w tej 
sprawie zabiegów, a nawet ze względu 
braku na razie potrzebnych funduszów, 
zabowiązał się ponosić koszta naucza
nia. Potrzebę i pożytek tego naucza
nia, dodatnio powinni ocenić, p. maj
strowie, którzy winni zachęcać swych 
terminatorów do zapjsywania się na 
kursy.

„4. Echa dzikiego czynu, Zbez
czeszczenie polskich narodowych barw 
i portretu Kościuszkowskiego przez 
zdziczałych sjonistów w Będzinie zna
lazło echo w obradach zjazdu 'sjońi- 
atycenego w Warszawie, Obecnie sta
rają się z tego barbarzyńskiego postęp
ku wytłomaczyć. Oto p. Liwer, sjoni- 
sta z Będzina, miasta „synhedronu”, 
jak pisze „Hajnt", na zjeździe narze
kał na Komitet centralny sjonistów, że 
□ie dal instrukcji co do obchodu Ko
ściuszkowskiego, przeto „Moment” le
gitymuje sjonistów prowincjonalnych, 
że nie wiedzieli c* czynić.

+  „Kościuszko pod Racławicami",
Sztuka Anczyca „Kościuszko pod Ra
cławicami" wystawioną będzie dwa ra 
zy przez zespół p. Bernatowicza w 
teatrze „Corso” d. 19 listopada w go
dzinach popołudniowych dla uczącej się 
młodzieży, wieczorem — dla szerszego 
ogółu.

+  Kartofle. Komisja aprowizacyj- 
na dla ludności chrześciańskiej od kil
ku dni podwyższyła cenę na kartofle 
z 8 na 9 fenigów za funt. Wczoraj 
kartofli zabrakło; wiele osób pozostało 
z wykupionymi kwitami, wyczekując 
nadejścia nowego transportu, który ma 
nadejść w sobotę.

-ł- Karty chlebowe. Karty chlebo
we magistrat wydawać będzie na dru
gą połowę listopada w piątek dnia 16 
o. m. w miejscach zwykłych od godz. 
9 rano.

- f  Z biura hypotacznego. Sekre
tarz hypoteczny p. Madziara opuścił 
swój urząd, który obecnie sprawuje b. ko
misarz sądowy z Piotrkowa p. Wysza- 
tycki.

Sosnowiecka Szkoła Muzyczna
(KONSBRWAT0RJUM.)

W niedzielę dnia 18-go listopada

W S A L I  Z W I Ą Z K U  N A  P O G O N I
' —  odbędzie s ię  —

KONCERT
prof. H. M elcera

( r e c i t a l )

Bilety od 5 do 1 mk. w cukierni W arszawskiej. 2237
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+  Z a n ie d b a n e  chodn ik i .  W obec 
rozpoczynających się slot Jesiennych 
stróże domów powinnibw baczniejszą 
uwagę zwracać aa chodniki, k tórt znai- 
d t ją  się obecnie w stanie zaniedbanym 
nawet na najruchliwszych ulicach.

-jr K onf iska ta  m ydła . Przy u l  Ma
łachowskiego w domu Szubina Liwera, 
policja tutejsza skonfiskowała 44 skrzyń 
ki niemeldowanego , mydła, wartości 
kilkunastu tysięcy marek. Na pół
kach sklepowych mydła absolutnie n ie 
ma lecz za to w tajnych składach spe
kulantów nie brak ta jn e g o  artykułu,

+  Po lic jan t  p rz e d  sąd em . Przed 
paroma miesiącami aresztanci lub więź 
niowe używani byli do pompowania 
wody w szpitalu tutejszym? nad czte
rema więźniami dozór miał policjant; 
jeden z więźniów oprosił pilnującego 
ich policjanta Flaka o zwolnienie go 
na chwilę, a skorzystawszy z łatwo
wierności policjants, wdrapał się na 
trzymetrowy mur szpitalny i zbiegł; 
wszelkie poszukiwania skutku nie o d 
niosły.

Policjant Flak przed kilkoma dnia
mi sądzony był sądem wojennym za 
lekceważące sprawowanie swych obo
wiązków, za co grozi kara więzienna 
od dni 43 do 6 miesięcy; po wysłucha
niu zeznań Flaka o raz  świadków poli
cyjnych, sąd uniewinnił oskarżonego.

-j- W y p a d e k  tyfusu  p lam istego  
ujawniono wczoraj w domu N . 8 przy 
.p lacu 3 Maja*, chorego przetranspor
towano do szpitala chorób zaraźliwych 
przy ulicy Sieleckiejj a sąsiednich mie
szkańców izolowano po- uprzednieoa od
ważeniu.

E C&ekdii.
4 -  Próba s traży . W ubiegłą nie 

dzielę po południu na alarm straż ognio
wa miejska przybyła na Saturn, gdzie 
obsadziła dwa domy piętrowe. Szybko 
skierowano prąd wcdy na dachy do 
mów, dokąd sprawnie przy pomocy 
drabiny wysuwane; dostali się i stra
żacy. Inni za pomocą drabin hakowych 
dostali się zewnątrz na drugie piętro 
skąd przy użyciu lin ratowano kilku 
chłopców i kobietę. Po usunięciu d ra 
bin jeden ze strażaków ratował się 
znów z drugiego piętra tylko przy po
mocy swej hnki. Próba wogółe wypadła 
dobrze, oddzisł ratowniczy odznaczył 
się sprawnością. Ćwiczyły wszystkie 
oddziały wraz z saturnowskim, akcją 
kierował komendant p. dr. Kotarski 
przy pomocy oddziałowych. Straż 
dostatnio jest zaopatrzona w narzędzia 
ratownicze. M.

„Obyccaj staropolski.4'
Pod tym tytułem pisze „D. W, Ztg", 
Podczas uroczystego nabożeństwa, 

z powodu intronizacji Rady Regencyj
nej, w katedrze Św, Jana wznowiono 
stary obyczaj polski, zaniechany od stu 
kilkudziesięciu lat. Ki* 1 eltbrans 
przystąpił do odczytania E - a i  > iji, a 
wszyscy z miejsc powstali, wtedy ofi

cerowie legjonów wydobyli do połowy 
szable z pochew, a złożyli je z pow
rotem dopiero po ukończonem czyta
niu, Sienkiewicz w swych powieściach 
historycznych wspomins kilkakrotnie ten 
szczegół, będący gestem symbolicznym, 
oznaczającym gotowość obrony wiary 
i Ewangelji pi zed niewiernymi, prtw 
czem u nas miano na myśli turkćw i 
tatarów. W y ż e j  wspomniany organ przy
pomina starą niemiecką książkę pod
różniczą z 17-go wieku' p. t. „Der Co- 
rieuse Antiąąriua", gdzie w oddziale 
„Pcbien* opisuje autor zwyczaj powyż 
szy mówiąc, że szlachta pozostawał* z 
wydobytemi do połowy karabelami sż 
do słów śpiewu: „Gloria Tibi Domine", 

D odtć  należy, że obyczaj ten był 
w wiekach średnich obserwowany rów 
nież i wśród rycerstwa chrześcijańskiego 
innych krajów, a niektórzy wywodzić 
chcą jego początek od wojen krzyżo
wych. Wówczf b wydobywano cał® 
szable z pochew i w pozycji bojowej 
trzymano je aż do końca Ewangelji, 
W Polsce przetrwał ten zwyczaj po- 
nieweż rycerstwa n&tze najdłużej z 
niewiernymi walczyło. Obyczaj po
wstawania z miejsc podczas twangeljt, 
zachowany do dziś w całym świacie 
katolickim, jest właśnie pozostałością 
ze średniowiecza.

2  fó in fe b  stroi}.
□  W z ię c ie  Gazy. Biuro Wolffa 

donosi: W urzędowym komunikacie
angielskim z Egiptu d. 7-go b. w, 
powiedziano między innemi: „Depesza 
jenerała Allenby donosi: Gazę wzięto
dziś rano. Brak dalszych szczegółów.” 
Jalc się dowiadujemy, doniesienie to o 
tyle odpowiadą prawdzie, że pozycje 
przed Gazą  i samą Gazę turcy planowo 
ewakuowali.

□  K o n f isk a ta  u b ra ń  za  5 miljo 
nów  koron . W t“eh dniach policja wie
deńska wpadła na trop olbrzymiego 
handlu łańcuchowego gotowemi ubra
niami, suknami i materjałami na odzież. 
Handel trwał już od roku. Na czele 
sta) subjekt znanego domu towarowego 
ped firmą Zwiebach w Wiedniu jako 
„2>trolimann”. Główną bowiem odbior- 
czynią była właśnie ta firma. W inte
resie tym łańcuchowym brało udział 
kilkunastu uchodźców galicyjskich w 
charakterze agentów. Podnosili oni ce
ny towarów w sr.eśćdziesięcioro. Do
tychczasowe dochodzenia wykazały, że 
w przeciągu ostatnich kilku miesięcy 
zarobili kilkanaście miljonów. Policja 
wiedeńska skonfiskowała na składzie 
znajdujące się towary, wartości pięć 
miljonów koron, oddając je do centrali 
odzieżowej.

• I do sprzedania I #
A  roczniki tygodnik* ilustrowane- 
Z  go r. roku 1903— 1904 -  1906 Z  
£  — 1907, 2 tomy „Dzieje Polski*, Q  

oraz kilkanaście zeszytów ency- 
A  klopedji powszechnej. q

0  W iadom ość „ K U R J E R * * .  £
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H misja Żywnościowa R. M. 0. w Sosnowca
podaje do wiadomości, żezapisy m  ziemniaki

na okres zimowy, przyjmowane będą w BIURZE KOMISJI 
ŻYW N OŚCIOW EJ ul. Kołłątaja II piętro

w  śr o d ą  dn. 21-go lis to p a d a  r . b.
od godziny  9 ra n o  do 12 w p o łu d n ie . 2239
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Ogłoszenia.
Do D ziału A. Toml. R e je s tru  F irm ow ego K rólew sko  - Polsk iego  
S ądu  O kręgow ego w Sosnow cu w ciągn ięto  w  dn iu  6 lis to p ad a  

1917 r. n astęp u jące  firm y.
Nr. 884, Cb. Horcmicz, Zswiercie, właściciel kupiec Chemia Forcmics, Zewierc-e.
Nr, 885. Josef Abiamczyk, Sosnowiec, właściciel kupiec Josef vel Joselr Abram- 

czyk, Sosnowiec.
Nr. 886. Eleonera Grutzner, Sosnowiec, właścicielka Eleontr* Grutznez, Sr>s 

nowiec:
Nr. 887. Maurycy Reiner, Sosnowiec, właściciel dregista Maurycy Reiner, Sos

nowiec.
Nr. 888. S. Frohman, Zawiercie, właściciel kupiec Szmelka Frohmsn, Zawiercie.
Nr. 889, E. Gitlsr, Sosnowiec, właściciel kupiec Wolf Gitler, Sosnowiec,
Nr. 890, Z. Hubicka, Zawiercie, właściciel Stanisław Hubicki, Zawiercie
Nr, 891. K. Dłubak, Czeladź, właściciel kupiec Kazimierz Dłubak, Czeladź.
Nr. 892. Eigla Fiszel, Sosnowiec, właścicielka handlująca Eigla vel Ajgla F.inzel, 

Sosnowiec.
Nr. 893, M. Feiner, Zawiercie, właściciel kupiec Macbel Fainer vei F a i ts r ,  Za

wiercie.
Nr, 894. F, Gołębiowski, Czeladź, właściciel kupiec Franciszek Gołębiowski, 

Czeladź.
Nr. 895. S. Gadziszewski, Sączów, właściciel kupiec Stanisław Gadtśnzewski,. 

Sączów.
Nr. 896. D. Feldberg, Zawiercie, właściciel kupiec Dawid Feldberg, Zawwms.
Nr. 897. Edmund Hauke, Sosnowiec, właściciel piekarz Edmund Hau so Sos

nowiec. , 1 ' „
Nr. 898. Moscs Habcrfeld, Sosnowiec, właściciel kupiec Moees V«1 Mosąefc H»- 

berfeld, Sornowiec.
Nr. 899. Józef Lidzbarski, Sosnowiec, właściciel kupiec Józef Lidzbarski Sos

nowiec.
Nr. 900. H. Griiaberg, Zawiercie, właściciel kupiec Hersael Grunb^rg, Zawiwcie.
Nr. 901. S. Kamełgarn. Zawiercie, właściciel kupiec, Sender Ksmelgąrn, Zawiercie.
Nr. 902. M. Ingster, Sosnowiec, właściciel kupiec, Mendel Dawid lagsttj ,  Sos

nowiec.
N-. 903. Wł. Janicki, Sosnowirc, właściciel Wl&dvciaw Janicki, Sosnowiec.
Nr. 904. S. Barankiewicz, Sosnowiec, właściciel handlarz Szajs Baranki*wic*, 

Sosnowiec.
Nr. 905. Joachim Hambrger, Sosnowiec, właściciel kupiec Joachim H«mhtvrg*r, 

Sosnowiec, ,
Nr. 906. J. M. Granek, Zawiercie, właściciel piekarz Juda  Meszek Graiieh, Za- 

wierci*.
Nr. 907. M, Grinbaum, Zawiercie, właściciel piekarz Mana la Grinbsum, Zawiercie.
Nr. 908. Pinkus Flcischaker, Zawiercia, właściciel kupiec Pmku* Fieiachaker, 

Zawiercie.
Nr. 909. Berek Grajcer, Zawiercie, właściciel kupiec Berek Grajcsr, Zawiercie.
Nr. 910. K. Gąkowska, Czeladz-Pieski, właścicielka restauratorze Konstancja 

Gąkowska. Czeladź-Pioski,
Nr. 911. Moszek Fiszel, Łagisza, właściciel handlujące Moszek Fiszel, Łagisza.
Nr. 912. J. M. Cweigtl, Zawiercie, właściciel kupiec Joel Mendel CweigeJ, Za

wiercie. Pomiędzy właścicielem firmy, a żoną ;ego Gitlą aroćlznoą 
Sznajderman nastąpił układ na mocy umowy przedślubnej z 1909 r. 
ustanawiający wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Królewsko-Polski Sąd Okręgowy w Sosnowcu.
2233 1-1

liriąi p M M i i  prinf
« Sosioieo I700

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
■ a  z a ję c ia

dla: kncharejc, służących, do wszystkie 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fe

bry -i za granicę.

Wielką ilość robotników na drogi że
lazne do Królestwa Polskiego i Kur- 
landji zarobek marek 1,80 do 2,60 
i całe utrzymanie z pomieszkaniem.

Także murarzy i robotników budo
wlanych i parobek do koni, oraz po

trzeba 3 fryzjerów Polaków.

T am że  p o szu k u ję  p ra c y  
w  k ra ju .

szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier,

■fSBsaamt

Zgubi no
książkę żywnościową, wydaną przez Zarząd kop- 
Hr. Renard, na imię Władysława Jelenia. Zwrócić 
„Kurjer“. • 2236

Potrzebna zaraz
panienka uczciwych rodziców, umiejąca dobrze 
czytać i pisać, znająca dobrze rachunki, do 
prowadzenia bufetu oraz do nauki dwojga 
dzieci ul. Kościelna Nr, 7 2238

Sp zedam
futro i jesionkę ul. 3-go Maja Nr. 4 Sobańska.

____________________ 2240-3-1

W ielonczeile
kupię dobrą. Mazurkiewicz Modzejowska 41.

2225-3-1

K upię
urządzenie rzeźnicze i sklepowe ul. Czysta 5  
Piotrowicz. 2235

K l H O - O f i Z A
vis a vis dworce kolejowego.

m m m m m *

Od wtorku 13 do wtorku 2o listopada 1917 roku.

Mit o ś ć  
Hetty Haymond

N ieporów nany pod względem  treści i gry dram at w 5 częściach, 

ze słvrtną i ulubioną a rty stką  li i A-M AY  w roli głów nej — —

N A D  P R O G R A M .

SASKA SlWftJeARJA
wspaniała natura,

j i U roczystości wprowadzenia Rady R egency jnej.
} Ceny miejsc podwyższone. Muzyka powiększona, śoiśle zastosowaną do obrazu. 

Początek punktualnie w dni powszednie o g. ó, w niedziele i święta o 2 po poł.

Anons Od wtorku 20 listopada 1917 r. „ N o c n y  '■ e łó c i ł ę o *  ,

Kcńftfctor uapowmazmtoy JUZEF .OŚtfOLSiU, Wydusca ANTOM! MAZURKIEWICZ. Drolwnua „ KUR JE i A  ZAGŁĘBIA* al. Dęblińską Nr.
Za pozwól iem Cenzury Niemieckiej.


